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Anglja i Francja na 
straży pokoju 


Konferencja Lozańska rozpoczęła 
się w dniu 16 czerwca rb., a już oko- 
ło 20 dnia tego samego miesiąca roz- 
telegrafowano do pism całego świata 
przewidywania dziennikarzy i dy- 
plomatów głosząc, że zjazd nadle- 
mański skończy się na niczem. 

Stało się jednak inaczej. Zjazd lo- 
zański zakończył się nietylko podpi- 
saniem umowy, redukującej sumę 
przypadających od Niemiec spłat re- 
paracyjnych do trzech miljardów ma- 
rek, ale pozatem przyniósł światu je- 
szcze kilka nowych umów. Po upły- 
wie kilku dni od zakończenia lozań- 
skich rozmów światu obwieszczono 
że narodziły się jeszcze 2 traktaty: 
„entente cordiale“ i „gentlemans a- 
greement“. Jako, że kontrahentami 
obu stypulacyj są dyplomaci francu- 
sey i angielscy — tedy pewnie dla za- 
chowania protokularnych przepisów 
dyplomatycznych, jedną z tych umów 
nazwano potocznie z francuska, a dru- 
gą — angielska. 

„Porozumienie serdeczne“ i „układ 
gentleman'ów*. 

Wodzowie lozańscy pp. Herriot i 
Mac Donald nie zmarnowali czasu. 
Załatwili ciężkie sprawy z kancle- 
rzem v. Papenem, a jednocześnie po- 
rozmawiali ze sobą na tematy zasad- 
nicze. 

Niech nam nikt nie weźmie za złe 
małej dygresji. Ogłoszono wszem wo- 
bee i każdemu z osobna, że Konferen- 
cja Lozańska poświęcona jest spra- 
wom reparacyj niemieckich. Nikt 
nie ogłaszał, że w Lozannie będą pro- 
wadzone rokowania w przedmiocie 
współpracy  angielsko-francuskiej w 
dziedzinie gospodarczej i politycznej. 
Mimo to — rokowania takie przepro- 
wadzono i zakończono je wynikiem 

ozytywnym. Brawo! — Naprawdę 

rawo! — Ale .. to się nazywa tajna 
dyplomacja i na to oburzają się mię- 
dzynarodówkowe wielkości lewicowe 
conajmniej od ćwierć wieku. „Jeżeli 
zważyć, że tym razem na tajną dyplo- 
mację puściły się dwie grube ryby 
międzynarodowej lewicy, radykał le- 
wicowy Edward Herriot i eks-przy- 
wódca Labour Party, Ramsay Mae 
Donald, sytuacja staje się ucieszna 
i dla ludzi filuternych i do uśmiechu 
skorych bardzo przyjemna, 

„Ale to tak nawiasem tylko. O war- 
tości teorji w zetknięciu z praktyką 
kryzysowego żywota. 

ecz sama w sobie jest dużego 
znaczenia. Anglja i Francja odzawiky 
przymierze, przypieczętowane na po- 
lach bitew. Odnowiły przymierze i 
przyrzekły sobie załatwiać wspólnie 
ciężkie sprawy polityczne i gospodar- 
cze. Anglja i Francja przyrzekły so- 
bie, że będą wspólnie poszukiwać 
dróg wyjścia z ciężkich sytuacyj i a 
pron zapewniły sobie wzajemną so- 
idarność. A więc wzajemna gwaran- 
cja, że nie pozwolą na aranżowanie 
przez osoby trzecie sporów angielsko- 


Sumiennem wykonywaniem obowiąsków, 


budujemy silną OQjczysnę! 
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 Obwiepol prowokuje zajścia 
z policją 


KRWAWE PLONY W JADOWIE. 


Małe miasteczko Jadów (powiat 
Radzymiński) stało się widownią 
krwawych wypadków. 

Ludność tamtejszych wiosek oko- 
licznych zdawna jest niezadowolona 
z opłat, jakie władze miejskie pobie- 
rają od furmanek i inwentarza w dni 
targowe i jarmarku, jakiś agitator 
wskoczył na furę i zaczął piorunować 
na opłaty targowe, potem na władze 
rządowe, na policję itd. 

Rzecz prosta, że dokoła agitatora 
wkrótce zgromadził się tłum włościan 

Poliejant, widząc, że odbywa się 
wiec w charakterze podburzającym 
chciał aresztować móweę. Agitator 
dał nurka w tłum, chłopi zaś rzucili 
się na policjanta i ciężko pobili go 
kłonicami. 

Wystąpił wtedy patrol z kilku po- 
licjantów złożony. Ale podjudzeni 
gwałtownem przemówieniem jarmar- 
kowicze obrzucili policję kamieniami 
i rzucili się na nią z kłonicami. Padła 
sałwa, najpierw w powietrze, potem 
w tłum, w rezultacie padło trupem 
czterech włościan, paru policjantów 
jest rannych, z tych jeden — ciężko. 

Przypuszczano z początku. że pod 
burzycielem tłumu był jakiś komuni- 
sta. 

Okazuje się, że było inaczej. 

Burzycielami tłumu w Jadowie by 
li „obwiepolacy*, członkowie organi- 
zacji, która się nazywa „Obozem 
Wielkiej Polski“. Są to: Józef Bienek, 
kasjer kolejowy z Tłuszcza, jego brat 
Kazimierz uczeń 17-letni, Czesław 
Rudzki, Ignacy Knop, Stanisław że- 
lazowski, Leonard Tryźma, Piotr Gą- 
siorek i Syktus Benreda. 

Bracia Bieńkowie byli organiza- 
torami „młodych“ Obozu Wielkiej 
kwa na terenie Tłuszcza, Jadowa 
itd. 


W czasie rewizji znaleziono u 
nich instrukcje, pochodzące od władz 
centralnych Obozu Wielkiej Polski 
nakazujące. wykorzystywanie wszel- 
kiego niezadowolenia ludności dla 
„akcji czynnej”. 

Włościanie, którzy byli zgroma- 
dzeni na jarmarku w Jadowie nie są 
chyba tak ciemni, by nie wiedzieli, 
że opłaty targowe nie są nakładane 


dowe, ale przez samorządowe władze 
miejskie. 

Pomimo to dali się podburzyć lek- 
komyślnym młodzieńcom, którzy są 
narzędziem w ręku złośliwych „mene- 
rów Obwiepolu . t 

O. W. P. (Obóz Wielkiej Polski) 
coraz wyraźniej ujawnia swe oblicze. 
„Walka czynna“ dla „obwiepolaków“ 
— to walka z Rządem Polskim i jego 


- | władzami. 


Ci sami ludzie, którzy korzyli się 
niegdyś przed władzami moskiew- 
skiemi i austrjackiemi, obecnie usiłu- 
ją toczyć „walkę czynną“ z własnym 
rządem polskim. Posługują się jako 
narzędziem — żółtodziubemi smar- 
kaczami, ofiarami zaś są ciemni lu- 
dzie, którzy krwią i życiem własnem 
płacą za niezdrowe ambicje „obwie- 
polaków*. 

Przykro pomyśleć, doprawdy, że 
dorośli gospodarze, którzy powinni 
być dojrzałymi obywatelami Państ- 
wa dają się podburzyć byle chłyst- 
kom i smarkaczom, którzy zasługują 
jedynie na to, by ich za uszy na poste 
runek zaprowadzić, gdy zaczną swe 
podburzające brednie głosić. 

„Obwiepolacy”, którzy niedawno 
skompromitowali się awanturami w 

dyni, w Poznaniu i w Warszawie, 
gdzie podczas manifestacyj antynie- 
mieckich występowali tak, jak gdy- 
by zapłaceni byli przez Niemców, wy 
stąpili obecnie w Jadowie w roli bu- 
rzycieli tłumu i na ich to sumienie 
spada odpowiedzialność za krew, prze 
laną na rynku jadowskim. 


Rok XII 
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KURATORJUM POMORSKIE 
BĘDZIE ZNIESIONE. 


Dowiadujemy się, że z dniem 1-go 
września ma być zlikwidowane kura» 
torjum Okręgu Szkolnego Pomorskie 
go a cały teren pokrywający się z te- 
renem województwa pomorskiego 
przydzielony zostanie do wojewódz- 
twa poznańskiego. Część urzędników 
przeniesiona zostanie do Poznania a 
część zostanie zwolniona. 


+ 


GRANICE WSCHODNIE RZESZY — 
MUSZĄ BYĆ FORTYFIKOWANE. 


Piła. PAT Na wiecu przedwybor- 
czym w Pile przewodniczący frakcji 
hitlerowskiej w:sejmie pruskim Ku- 
be, oświadczył m. in., że hitlerowcy 
domagają się ochrony wschodnich 
granic Niemiec przez obsadzenie ich 
tankami, samolotami i innemi środka- 
mi technicznemi. 

Pod adresem ludności polskiej na 
pograniczu, Kube powiedział: „Wasze 
wsie nad granicą zostaną opróżnione. 
Z waszemi szkołami, z waszemi pod- 
żegającymi księżmi zostanie zrobiony 
porządek. Wschód należy do Nie- 
miec“ 

Te prowokacyjne słowa zostały 
przyjęte z oburzeniem przez ludność 
polską, jako zapowiedź nowych gwał- 
tów i ataków ze strony hitlerowców. 


—0— 

ZNIŻKA CEN ZBOŻA W AMERYCE. 

Chieago. PAT W ostatnich dniach 
zauważyć się dała tendeneja zniżko- 
wa na zboże przy dostawach na lipiec 
Zniżka ta komentowana jest jako sku 
tek obliczeń, przewidujących bardzo 
dobre zbiory, szczególniej dla zboża 
wiosennego. 


Twórca Obwiepolu -wódz endecji- 
Roman Dmowski - masonem ! 


W dziele o masonerji pióra znane 
go badacza K. Heyse'go pt. „Die En- 
tente-Freimaurerei und der Welt- 
krieg“ („„Masonerja w państwach ko- 
alicyjnych a wojna światowa“), wy- 
danem w Bazylei, nakładem firmy— 
E. Finckh, na stronicach: 148 i 272 — 
wśród długiego spisu „braci“ (człon- 
ków lóż masońskich), którzy podpi- 


przez policję, ani przez władze rzą-sywali traktat w Wersalu i traktat w 


francuskich. Oba państwa przygoto- 
wały wspólny front przeciwko wszel- 
kiego rodzaju niespodziankom, z ja- 
kiemi mają do czynienia od pewnego 
czasu niemal codzień na terenie wiel- 
kiej polityki międzynarodowej. Wy- 
starczy przypomnieć _„Anschluss*, 
moratorjuni, żądanie militarnego rów 
nouprawnienia Niemiec, żądanie skre 
ślenia z Traktatu Wersalskiego uzna- 
nia winy Niemiec za wywołanie woj- 
ny światowej etc. 


W przededniu gotujących się roz- 
strzygnięć — wprawdzie połowicz- 
nych tylko — na Konfereneji Roz- 
brojeniowej, w przededniu wielkiej 
ogólno-światowej konferencji gospo- 
darczej — Anglja — Francja zadoku- 
mentowały wzajemną solidarność i 
dobrowolne przyjęcie na siebie roli 
strażników status quo europejskiego 
co powitać można tylko z uznaniem. 


Saint-Germain, widnieją tylko dwa 
nazwiska Polaków. 

Jednem z nich — i to na 
szem miejscu — jest nazwisko 
na Dmowskiego. 

Nie wie widocznie endecki „Głos 
Chełmżyński”, który w nr. 82 z 16. 
bm. pisząc w art. wstępnym zatytuło- 
wanym „Masońskie asy w Polsce“ o- 
poci „brata“ — masona Romana 

mowskiego, 

Warto przeczytać, có pisze „Głos 
Chelmżyński“ o masonach: 

„Akeja masońska jest obecnie 
kierowana w Polsce przedewszy- 
stkiem przeciwko Kościołowi ka- 
tolickiemu i przeciwko partjom, 

okreśślającym się jako narodowe 

i katolickie“. 

A więc p. Roman Dmowski z jego 
stronnictwo narodowe walczy z Ko- 
ściołem ? 


ierw- 
oma- 


Szczere, bardzo szczere przyzna- 
nie, które warto zapamiętać! 


Nr. 


Skróty 


* Londyn. W Londynie zmarł marszałek 
Plumer, który w czasie wielkiej wojny był do- 
wódcą armji we Francji i z a następ- 
nie armji okupacyjnej w Nadrenii. 

* Rio de Janeiro. W kopalni Morrovelho 
w stanie Minas Geraes nastąpił wybuch, skut- 
kiem którego śmierć poniosło 9 górników, 

* Santiago de Chile, Republika Peru u- 
znała nowy rząd i 

* Bruksela, Sytuacja strajkowa pozostaje 
bez zmiany. W Borinage tylko nieznaczna częś 
robotników podjęła pracę. Zaburzenia ustały, 
natomiast w innych miejscowościach strajk roś- 
nie bez przerwy. 

* Paryż, Rada ministrów ustaliła stanowi- 
sko jakie rząd zajmie podczas dzsiejszej dysku- 
sji w lzbie nad nowym projektem finansowym, 
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KATASTROFA NA MORZU. 
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Poczynają już dzwonić sierpy po polach. 
Idą żniwa, wielkie święto dla rolnika. 

W życiu wsi są rokrocznie jakby dwa rol- 
nicze święta, dwa momenty uroczyste, co Zza- 
padają głęboko w serce i duszę każdego, kto 
kocha pracę na ojcowym zagonie i wrósł jak- 
by korzeniami w starą polską ziemię. Pierw- 
szem świętem to są wrześniowe dni siewu. 
Przygotowałeś, przesiałeś, nasyciłeś sztucz- 
nym nawozem ziemię i rzucasz w nią teraz 
złote ziarna z tą wiarą i nadzieją, że jeśli Bóg 
pobłogosławi i ziemia ci tych ziaren nie zmar 
ni, nie zatraci, ale wyda ci z nich plon obfi- 
ty, tobie i całemu narodowi na pożytek. 

Drugiem świętem rolniczem są dla wsi, 
jako się rzekło, żniwa. Czekał ci rolnik na 


GŁOS WĄBRZESKI 


Szczęść Boże Źniwiarze 


Str 2 


dzo dokładnie obserwowałem społecz: 
ne, polityczne, handlowe, przemysło- 


Sprawiedliwie płaci ziemia rolnikowi za 
jego pracę. Bo jest ci ta praca podstawą i| Dlatego mam dla niego najwięk- 
źródłem wszystkiego życia i dobrobytu na| 7, szacunek i podziw. Polska zabra- 
świecie, Na cóżby się zdały wszystkie wielkie ła się do swych trudnych politycz: 


narodu. 


we, rolnicze i domowe życie polskiego - 


fabryki i przemysły i wielkie wyna!szki, gdy nych i gospodarczych problemów z ta_ 


który modlimy się codzień do Boga? fuż l'is- czy, jakie Kia fete ira poki Pu. 
mo święte wywyższa tych, co sieją i orzą, nad | łąskjego i Kościuszki w służbie rewo- 
innych ludzi pracy, a wódz nasz Kościuszko lucji amerykańskiej. „W czasie mo- 
pierwsze miejsce w narodzie dawał chłopom, jego pobytu w Polsce miałem moż- 
którzy i siebie i państwo całe „żywią i bre- | ność przypatrywać się postępom mło- 
nią”. Szacowny to i wart czci zawód rolnika dej Rzeczypospolitej pod kierownhi- 
choć pełen potu i mozołu i choć niezawsze czą dłonia tego człowieka o wielkim 
może wyżywić tych, co w tym zawodzie się | charakterze, jakim jest Marszałek Bił 


trudzą. P 
W dzisiejszych ciężkich czasach często 


sudski“. 
Mówiąc dalej o obecnej depresji 


Wiedeń. PAT „Neue Freie Presse‘ 
donosi z Zadaru, że w pobliżu wyspy 
Lissa grecki parowiec „Michał Maris, 
który wiózł ładunek węgla z Gdań- 
ska do Tryestu, z powodu silnej mgły 
natknął się na skały i w niedługim 
czasie zatonął. Załogę zdołano urato- 
wać. 


MASOWE ZATRUCIE MIĘSEM. 


Berlin. PAT. Z Augsburga donoszą 
o masowem zatruciu ludności mięsem 
Dotychczas stwierdzono 44 wypad- 
ków zachorzeń na skutek spożycia 
mięsa z chorych sztuk bydła. W kil- 
ku wypadkach stan chorych jest bar- 
dzo poważny i budzi obawy. 


—o— 

OLBRZYMIE BURZE GRADOWE. 
Lipsk. PAT Nad południową Sak- 
sonją i zachodnią Turyngją przeszła 
ubiegłej nocy gwałtowna burza gra- 
dowa. Katastrofalne oberwanie się 
chmur koło Zeitzu spowodowało ol- 
brzymie spustoszenia. Cała okolica 
jest pod woda. Szalejący żywiół 
zniszczył doszczętnie igrody i ty- 
siące hektarów zboża. Licznym do- 
mom zagraża zawalenie się. Z powo- 
du podmycia torów i zniszczenia dróg 
na wielu odcinkach komunikacja jest 
przerwana. Szkody są bardzo znacz- 


ne. 
A RO 
SAMOBÓJSTWO KSIĘDZA. 


Stanisławów. PAT Ks. Ignacy Cha- 
zuk, grecko-katolicki wikary w Na- 
dwórnie w zamiarze samobójczym po 
derżnął sobie gardło. Po udzieleniu 


pierwszej pomocy w szpitalu nadwór- 
niańskim odwieziono go samochodem 
sanitarnym do szpitala w Stanisławo- 
wie, w drodze jednak denat zmarł. 
Przyczyny samobójstwa dotychczas 
nie ustalono. í 


nie przez'rok cały. Głodował, bywało, na 
przednówku, strzegł swego pola przed zwie- 
rzem szkodnikiem i przed złym człowiekiem, 
modlił się, by grady ominęły jego zagon. 
Dziś wyszėdł uroczysty i raodsny z sierpem 


w pole, by zebrać plon całorocznego” znoju, 


by policzyć kłosy, co na morgach jego wyro- 
sły. 

Bywa rozmaicie Przyjdzie czasem susza i 
wypali zboże. Grady wyniszczą ci do korzeni 
plony. Wyłew wiosenny zatopi, zamuli i wy- 
niszczy pola. Ale najczęściej ziemia płaci rol- 
nikowi sprawiedliwie za jego pracę. Gospo- 
darz dbały i uważny, który wie, jakich na- 
wozów, jakiego płodozmianu, jakiej obróbki 
ziemia potrzebuje, który wczas zaorze i za- 


bronuje, ustrzeże się chwastów i innej szko- | 


dy, taki zbierze plon do tyla obfity, że star- 
czy na przezimowanie, na zasiew, na podat 
ki. Niedbałuch i leń, który częściej do kar- 
czmy , niż w pola zagląda, będzie miał naj- 
częściej plony bylejakie, rzadkie, niewyroś- 
nięte, na śmiech i urągowisko sąsiadom. 


Przyszłość Polski jest w bezpiecznych 
rękach 


Detroit, PAT W połskim obcho- 
dzie dwuchsetlecia Washingtona, u- 
rządzonym w Detroit wziął udział 
również ambasador Stanów Zjedno- 
czonych w Warszawie Willys. Mó- 
wiąc o zasługach Pułaskiego w woj- 
nach amerykańskiej i polskiej o Nie- 
podległość — ambasador Willys, któ- 
ry wygłosił dłuższe przemówienie na 
uroczystości — przypominał rezolu- 
cję, jaką legislatura Stanu New Ham 
pshire powzięła w roku 1944. Rezolu- 
cja ta brzmiała: „Zważywszy, że 
sprawa Polski jest wspólną sprawą 
wolności w całym świecie, że prze- 
moc nie uświęca zła, wierzymy w 


wyrzeka nam przychodzi, że choć urabiamy | gospodarczej w: Stanach  Zjednoczo- 
ręce po łokcie i uznoimy się do siódmego po-;nych a następnie o doniosłej roli, ja- 
tu, nie możemy związać z sobą końców, nie ką odegrało wychodźtwo polskie w 
starczy nam nieraz na raty, na podatki, na | rozwoju Stanów Zjednoczonych. am- 
przyodziewki. Wiemy nazbyt dobrze, jak ni- | basądor zakończył», Wracam do Was 
sko stoi w cenie zboże, jak musimy za bez-| jako prywatny obywatel z pozdro- 
cen wysprzedawać się po miasteczkach z na- | wjeniem od tej ziemi, którą najbar- 
szego żywca i nabiału. Ale wiemy też, że ten|dzjej po Stanach Zjednoczonych ko- 
kryzys i ta zniżka cen hula po całym świecie | chacie. Wracam z oświadczeniem, że 


- zbrakło na ziemi chleba powszedniego, 0 ką samą odwagą 
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OWE. ON 


te ceny podtrzymać przez państwowe zakupy | coraz świetniej jaśnieją na widnokrę- 
i premje wywozowe. I wiemy, że po suszy | gu Świata i że Bos zasadom wolno- 
przychodzą deszcze, że po kryzysowych cza-l$cj į demokracji, którym  hołdował 
sach musi nastać wreszcie jakaś ulga i popra | nieśmiertelny Washington zapewni 
wa. sobie Polska należne jej miejsce 
Kochamy swój zagon i swoją pracę. Chłop | wśród wielkich narodów świata. 


łanu swego nie rzuci, choćby mu on zawód 
CESTO TOWER RTR ZDZ EOT: PR RATY EDO PST! 
PASTE SZEF EATE TE TEARS E: M. TE ae E S 


zrobił i dał plon bylejaki. Ten chłopski łan, 
szumiący dziś złotem zbożem i czekający HYDRA HITLEROWSKA 
W CZECHACH. 


sierpa, jest podstawą bogactwa narodowego. 
poręką dobrobytu państwa. Jesteśmy tymi, 
Praga. PAT W Decinie (Tetschen) 
na granicy czechosłowacko - niemie- 


co cały naród „żywią i bronią*. 

ckiej doszło do nowej awantury hi- 
tlerowców, którzy napadli na żandar- 
merję rozpędzającą ich zebranie i 9 
żandarmów poranili. Podkreślić nale- 
A AO 7 , |ży, że hitleryzm w Czechach wzmaga 
sprawiedliwość boską, wierzymy, że|sję coraz silniej, przyczem coraz częst 
niebawem przyjdzie czas kiedy ol-|sze są antyczeskie wystąpienia nie- 
ska powstanie, rozwinie swoje skrzy- lmjeckich. szowinistów z pod zirakn 
dłai będzie wolna”. Hitlera. 

Do wspomnień historycznych na- one 

wiązał ambasador w dalszym ciągu SAMOLOT NIEMIECKI 
swoje własne wspomnienia z pobytu! NA FRANCUSKIEJ ZIEMI. 
w Polsce mówiąe m. in. „Miałem spo- ? i 
sobność spędzić trzy najszczęśliwsze | „ Paryż. PAT. Jeden z samolotów 
lata swego życia, jako ambasador Sta niemieckich wyłądował wczoraj na 
nów Zjednoczonych w Polsce. Ta służ lotnisku w Dogneville w pobliżu E- 
ba dała mi sposobność poznać lepiej pignal. Na miejsce przybyły władze 
ten dzielny naród, który od wieków wojskowe 1 specjalny komisarz poli- 
walczył o te same zasady, które oży- | Cji- Po sprawdzeniu dokumentów lot- 
wiały naszych kolonistów, krzepiąc nikóm pozwolono wrócić do Niemiec. 
ich w walce o zrzucenie jarzma. Bar- "Kr" 


nie wolno mieć wcaie serca, btto swój rozum, ale | 


W DRODZE 
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HA WYŻYW. 


(Ciąg dalszy). 


Przebiegł pokoje, wszędzie było pusto, Zuzia po- 
stępowała za nim. 

Wbiegł nareszcie do pokoiku, w progu którego się 
zatrzymał. 

Na biało zasłanym łóżeczku, z kruczymi rozpu- 
szczonymi włosami, biała, jak alabaster, leżała Kazia 
z przymkniętemi na poły oczyma. 

Była piękniejsza stokroć w tym stroju białym i w 
tej pozycyi, jak zwykle, a Konradowi wydawała się 
jakiemś zjawiskiem uroczem a cudownem. 

Rączki wyciągnięte na niebieską atłasową kołdrę 
trzymała złożone. 

Był to przepiękny obrazek! 

Konrad zbliżył się do łóżka po cichu, na palcach, 
słanąż uwezgłowia i z miłością w postać Kazi wpa- 
trywać się począł. 

Przytłumione od tyle czasu uczucia, odezwać się 
musiały, tem więcej, im silniej zagłębione. były. 

Konrad stojący na wezgłowiu łóżeczka, i Kazia le- 
żąca spokojnie, jakby skamieniała i umarła. 

Zuzia stanęła w kąciku, przypatrując się zako- 
chanym. 

Konrad nie wiedział wcale, iż się tutaj znajduje. 

Zdawał się gonić każdy oddech chorego dziew- 
częcia, 

Był młodym, miał serce; obejrzał się dokoła, nie 
było nikogo, łza zawisła mu na oku, schylił się, u- 
sta do jej czoła przyłożył i na nim wycisnął pierw- 
szy, jak cheruba tchnienie, pocałunek. 

_ A spełniwszy ten czyn, karygodny w jego poję: 
ciu, byłby rad uciekł na koniec świata niezawodnie, 


gdyby w tej Cnwili między nim a Kazią nie zjawił 
się był nieporuszony pośrednik. 

Tym pośrednikiem była drobna perełka, w posta- 
ci łzy, która Konrada nie usłuchała, wydobyła się z 
jego ócz i spadła na czoło ukochanej. 

Kazia drgnęła, otworzyła oczęta i tak, jakby 
twarz Konrada była w tej chwili naturalnem zjawi- 
skiem, szepnęła: 

— Konrad!... przecie!... 

Konrad oprzytomniał, zerwał się, chciał uciekać, 
ale rączka Kazi schwyciła go i trzymała silnie. 

Do wyrwania się z tego uścisku zabrakło mu si- 
ły. Został. 

— Ty mnie kochasz? prawda? — szepnęło dzie- 
wczę. 

Konradowi zamarł w piersiach oddech, usta po- 
ruszały się, nie mogąc wypowiedzieć słowa. 

Konrad milczał, a dziewczę ciągnęło dalej: 

— O, ja wiem bardzo dobrze, ty wstydzisz się, 
boisz się powiedzieć tego, co myślisz, a jednakże na 
to słowo z ust twoich, ja tak długo czekałam i jeśli 
go nie usłyszę, to umrę! 

— Panno Kazimiero! — szepnął przeląkły Konrad, 

— Tak dawno cię nie widziałam — ciągnęła da- 
lej chora — tak zmizerniałeś, wybladłeś, ale ja czu- 
łam, że ty mnie kochasz, że myślisz o mnie, ja wszy- 
stko przeczuć potrafię. Zrobili ciebie przedajnym, 
obrzucili błotem, ale ja to czuję, że fałsz rozgłosili, 
aby cię pobrudzić; ja temu nie wierzę, ja nie wierzy- 
łam, co mówił twój przyjaciel, którego wprowadzi- 
łeś do nas, on niegodziwy, strzeż się go! 

— Mateusz! — jęknął Konrad. 

— On, on! tu teraz wiele znaczy, wszyscy go słu- 
chają, wszyscy w niego wierzą i mama i stryjaszek, 
wszyscy ja się go boję. Mówi tak często do mnie, 
że aż dreszcze przechodzą po ciele, czuję wstręt do 
niego. My skrępowam jesteśmy, jak niewolnicy, nam 


ty broń mnie, broń Konradzie bo ja umrę! 

Kazia puściła rękę Konrada, mówiąc dalej: 

— Idż już, idż, ja wkrótce będę zdrowa, zoba- 
czymy się. 

W tej chwili Kazia spostrzegła w kąciku stojącą 
Zuzię. 

—Ai ty tutaj, 


jak tylko wyzdrowieję, będę u 


ciebie, wszak i ty będziesz tam, panie Konradzie? — 


dodała drżącym, prawie błagalnym głosem. 

Konrad nie odpowiedział. 

Zuzia również jak on wzruszona, podeszła ku 
niemu, wsunęła rączkę pod jego ramię i szepnęła: 

— Chodźmy, panie- — nieprzytomnego prawie 
wprowadziła na ulicę, gdzie Chrycz czekał na niego. 


Mimo niezbyt trzeżwego umysiu, spostrzegł zmie- | 


nioną twarz przyjaciela i wyryte na niej cierpienie. 

Odebrał go więc z rąk Zuzi i pociągnął za sobą. 

Świeże powietrze, oprzytomniały nieco nieszczę- 
śliwego, wrócił do domu złamany jeszcze, ale w du- 
szy jego osiadło jakieś szczęście, jakaś radość nad- 
zwyczajna i zadowolenie z siebie 

Jego równowaga, zachwiana czynem Zygmunta, 
wracała. 

W miłości tak bardzo słabego dziewczęcia zna- 
łazł podporę i podnięte do wytrwania w niej. 

Tego więc jeszcze wieczora, wstępny artykuł, na- 
pisany ręką Konrada, oddany został do druku. 

Objaśniał on, iż w nieobecności głównego redak- 
tora, jego zastępcy podsunięty został artykuł, który 
nie mieści w sobie wyznania wiary politycznej redak- 
cyi i że był machinacyą stronnictwa, które rade ka- 
żdego się chwyta do środka, aby tylko dopiąć swo- 
ich niegodnych celów. AE 

Numeru tego oczekiwał z równą niespokojnością, 
jak wówczas, kiedy pierwszy w Świat wychodził, 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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Śpiew wyjeów 


Przypominam sobie z lat szkolnych opo- 
wiadania sędziwego, bardzo zacnego, profe- 
sora — podróżnika o wrażeniach i uczuciu, 
jakiego człowiek doznaje, znalazłszy się W 
lasach południowej Ameryki, gdzie groma- 
dnie żyje małpa, zwana wyjcem. Ich przera- 
źliwe wycie przyprawia podróżnika niemal 
o pękanie bębenków w uszach, rwanie się 
nerwów i najstraszniejszy nastrój ducha. 

Takiego samego wrażenia doznaje się, 
obserwując wydarzenia ostatnich czasów — 
ostatnich dni i czytając w pismach endec- 
kich oświetlania tych wydarzeń z ich pun- 
ktu widzenia. Doprawdy, jakby z przeraźli- 
wego wycia wyjców były klecone o niskich 
zwierzęcych cechach brednie pełne jadu, 
partyjnej wścieklizny, kłamstwa, oszczerstw, 
a nadewszystko obłudy — obłudy wobec 
której judaszowska blednie, a sam Judasz 
ryczy z piekielnego kotła: „psiakrew, pol- 
scy endecy przewyższyli mnie swym drań- 
stwem“! 

Tak, bo właśnie nasi to endecy tak uda- 
tnie naśladują wrzask wyjców. 

Wypadki ostatnich czasów, przedstawiły 
nam jak nie można więcej dobitnie całą ohy- 
dę wścieklizny partyjnej, całą chwilę fałszu, 
zbrodni i djabelskiej obłudy naszej endecji. 

Broją, gwałcą, mordują, rabują, jednem 
słowem tarzają się po uszy w cuchnącym 
brudzie niemoralności, a są tak bezczelni, 
że wrzeszczą na cały ochrypły głos: „Patrzcie 
jacy my biali, czyśti, uczciwi, jacy my pa- 
trjoci, a jacy katolicey, to sam Papież mo- 
że nam pozazdrościć i Jego Kardynał Dr. 
Hlond, boć przecież oni trzymają z Bebe- 


chami! 

Pomawiają nas, żeśmy w Grudziądzu 
zbeszcześcili Orła Polskiego — nie podob- 
nego — sam ptaszyna rozpękł się na ka- 


wałki ze złości na „Strzelca“ i „bebechów” 
i wlazł do Wisły! 

Gwałciliśmy w Poznaniu nieletnie dziew- 
częta?! Kłamstwo! Przecież sposobem mis- 
tycznym smarkacze potraciły dziewiczość — 
myśmy ich nie tykali! 

Napad na proboszcza?! 

To też oszczerstwo! 

Owszem, bojówka O. W. P. odwiedziła 
jegomościnka i starowina z radości na widok 
dzielnych zuchów strzelił sobie pod kołdrą, 
ale wcale nie z rewolweru. To „bebechy“ 
wykombinowali, że proboszcz uciekł aż na 
strych i stamtąd ostrzeliwał się! 

A co do tej bramy w Gdyni, już 
szczyt nieuczciwości pomawiać nas o jej wy- 
sadzenie! Sama: się przewróciła, chcąc pod- 
podskoczyć z uciechy na widok 200 rycerzy, 
osłaniających Sokoła przed napaścią na niego 
„Strzelca”. A zobaczycie, że sąd przyzna nam 


to 


rację!” 

(Jakoś sąd w imię tej racji pakuje jed- 
nego po drugim do kozy i już bodaj tego 
jest około kopy). 

A proszę tak niby od niechcenia, drogi 
czytelniku, obserwować życie tu najbliżej 
nas — w Wąbrzeźnie! Tylko zastrzegam, są- 
dzić bezstronnie, bez wszelkich uprzedzeń! 
Kto uwiódł żonę bliźniemu — endek. Kto ży- 
je z obcą kobietą „na knebel* — endek. 

Kto jest nieślubnym ojcem uwiedzionej 
tej, drugiej, dziesiątej i t. d. dziewczyny — 
także endek. Kto zaraz po spowiedzi i św. 
Komunji idzie de karczmy popłukać wódką 
+ endek. Kto w karczmie, podochocony al- 
koholem odwala najplugawsze, najordynar- 
niejsze „kawały“ o księżach katolikach — 
także endecy. 

I ci ludzie mają czelność prawić morały, 
uczyć etyki chrześcijańskiej, katolickiej! 

Zrobili sobie ci obłudnicy z wiary katolic- 
kiej węgieł chłopskiej stodoły i z poza nie- 
go walą kłonieą każdego, kto nie należy do 
ich zgrai, będąc sami tym węgłem osłonięci. 

I tacy to obłudnicy są pasowani przez 
większość katolickiego kleru na rycerzy wia- 
ry katolickiej — Kościoła Rz-katolickiego! 
Czyż to nie wołająca o pomstę do "Nieba 
obłuda?! 

A spróbój-no nie być endekiem! 

Żebyś dzień i noc krzyżem leżał, żebyś 
eo dzień spowiadał się i komunikował, żebyś 
najidealniej spełniał wszystke obowiązki do- 
brego chrześcijanina:katolika i Polaka — 
niczem to wszystko, masonem będziesz i 
kwita, boś nie endek! 

Robi się alarm na całą parafję, zwołuje 
się nadzwyczajne zebrania „Akcji Katolic- 
kiej”, (mowa o Osieczku) bo stała wielka 
zbrodnia względem Kościoła, względem u- 
czuć katolickich, bo na zarżądzenie władz 
szkolnych w uroczystości zakończenia roku 


szkolnego, w uroczystości, na program któ- 
rej złożyły się polskie wierszyki, pieśni pa- 
trjotyczne i przykładne komedyjki odegra- 
ne przez dziatwę, wzięły udział dzieci klasy 
niemieckiej i ich rodzice. 

Gdzie Krym, gdzie Rzym, a nadewszystko, 
gdzie rozum, gdzie mózg?! Czy w głowie, 
czy niżej krzyża? Na czem polega i w czem 
tu dopatrzeć się można „podrażnienia uczuć 
katolickich?! 

Nad tem wszystkiem człowiek światlej- 
szy, skuliwszy z politowaniem ramionami i 
westchnąwszy: Boże Dobry, odpuść im, bo, 
zaślepieni partyjnie, nie wiedzą już co 
czynią, przejdzie do porządku dziennego 

Ale jak to wykoleja moralnie tłum!. Jak 
on boleśnie gubi się w tym labiryncie obłu- 
dy, jak to wszystko oddala go od prawdzi- 
wych, a tak wzniosłych i pięknych zasad na- 
szej religji! . 

Niech np. młodzieniec będzie  jaknaj- 
przykładniejszego i jaknajszlachetniejszego 
prowadzenia się, a wstąpi do „Strzelca“ — 
zostanie spostmonowany z ambony, spluga- 
wiony — wyklęty! I za eo, pytam za co?!... 
Odwrotnie sumogradnik ostątniego stopnia 
niech przypnie mieczyk — godło O. W. P. — 
zostanie „błogosławionym rycerzem wiary ka- 
tolickiej. — 

Mało o tem wszystkiem mówi się i pisze 
z jakiejś niewytłumaczonej obawy przed 
czymś, czy przed kimś, a wszak religja jest 
naszą wspólną i świętą własnością, winniśmy 
śmiało i mężnie stanąć w obronie przed pa- 
czeninem jej i koszlawieninem zasad bos- 
kich! — 

Powinno się z całą otwartością demasko- 
wa publicznie tych, którzy poważają się 
robić z religii i Kościoła katolickiego poli- 
tyezny parawanik, czy zbójecki węgieł sto- 
dólny — 

Nie bądźcie, endecy owymi celnikami, o 
których Pismo Święte wspomina. Wszyscy 
jesteśmy grzeszni, nie jesteśmy bez win i 
wad, ale będąc takimi, nie rzucajmy kamie- 
niem pogardy i poniżenia w innych. Jak 
wobec waszych artykułów wyglądają głoszo- 
ne nauki, że wszyscy wobec Boga jesteśmy 
równi, że winniśmy się wzajemnie kochać i 
przykładem zachęcać do dobrych uczynków, 
zgody wzajemnej i miłości. Spójźcie, proszę, 
w niedzielę i święto po kościele — toć pust- 
kami świecą miejsca waszych prowodyrów, 
natomiast poniewierani i prześladowani 
przez was pogrążeni w kornej modlitwie, nie 
pomni na krzywdy, jakie im w „Słowie“, 
„Pielgrzymie“ czy w innym włóczędze wy- 
świadczacie. 

A już najboleśniejsze to, «że osoby po- 
słannictwem bożym obdarzone dzierżą prym 
w rzucanych na bliźnich paszkwilach w 
słowie, czy piśmie. 

Milczeliśmy na to wszystko długo; bo li- 
czyliśmy na wasze upamiętanie, ale odtąd 
zapowiadamy publiczną obronę przed wa- 
szymi atakami bronią, jaką nas atakujecie. 
Tą właśnie drogą chcemy zapobiedz, by w 
naszej kochanej Polsce nie rozegrały się wy- 
padki Meksyku i Hiszpanji. 

Zaniechajcie, prosimy śpiewu wyjców!! 

Katolik z wierzeń i praktyk. 


PK TWOZNOZEOEE ATES ER ZOE OR EE 
WEZWANIE. 

Urząd skarbowy w Wąbrzeźnie przypomi- 
na, że termin płatności I. raty podatku prze- 
mysłówego od obron za rok 1932 upłynął 
dnia 15. 7. 1932. 

Na zasadzie par. 17 instrukcji o przymuso- 
wem ściągnięciu państwowych podatków i 
opłat tudzież innych należności skarbowych 
z dnia 17. 5. 1926 Dz. Urz. M. Skarbu Nr. 15. 
poz. 168 wzywa się płatników do uiszczenia 
wymienionego powyżej podatku najpóźniej 
w ciągu dni 3 od daty niniejszego wezwania 
a to pod rygorem przymusowego ściągnięcia 
wraz z kosztami egzekucyjnemi i karami za 
zwłokę. 

Wąbrzeźno dnia 14. 7. 1932 r. 

Urząd Skarbowy w Wąbrzeźnie. 


WIADOMOSCI POTOCZNE 

Wąbrzeźno, dnia 18 lipca 1932 roku. 
DETYA 

— Ślub, Dnia 16 bm o godz. 9-tej 
przed poł. w kościele mparafjalnym w 
Nawrze pow. Toruń odbył się ślub p. 
Wandy Obstówny córki znanego oby- 
watela z Wąbrzeźna p. Obsta — z p. 
Stanisławem Blicharzem z Warszawy, 
byłym dyrektorem oddziału Wąbrzes- 
kiego „Pepege'. Młodej Parze zasyłamy 
serdeczne życzenia wszelkiej po- 
myślności. 


. „GŁOS WAĄBRZESKI" 
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Członek Obwiepolu nie szanuje nczuć - 
religijnych! ką: 


PODCZAS NABOŻEŃSTWA, STOJĄC NA CMENTARZU, NIE ZDJĄŁ KA- 
PELUSZA — CZY TAKIEMU WOLNO??! — 


Wielkie oburzenie wśród  parafjan 
wywołał fakt 
religijnych przez członka Obozu Wiel- 
kiej Polski, p. Wróblewskiego z Ple- 


Katolickiej, dają zgorszenie innym,, nie 


J 


nieposzanowania uczuć |umieją uszanować uczuć religijnych na- 


wet na cmentarzach! j 
'Ale to wszystko dziwić nikogo, nie 
będzie, skoro twórca Obwiepolu, Roman 


Podczas nabożeństwa o godzinie 9.30 |Dmowski jest masonem. — „Jaki 


kiedy wierni słuchali z nabożeństwem 
‘Mszy św., przyszedł p. Wróblewski ista- 
nął przy furtce prowadzącej do pleba- 


nji, nie zdejmując kapelusza przez cały | głowie 


czas Mszy św. Nawet kiedy wierni klę- 
kali podczas komunikowania, p. W. nie 
zdjął kapelusza. — 

Dziwilibyśmy się, gdyby to uczynił 
człowiek młody — ale p. W. — prezes 
Kółka Rolniczego, czynny członek Obo- 
zu Wielkiej Polski — i Stronnictwa Na- 
rodowego — a więc człowiek starszy. 

Ci, którzy głoszą hasła obrony religji 


mistrz, tacy też uczniowie! | 

Dodać należy, że p. Wróblewski, kie 
dy arogancko stał z kapeluszem fa 
podczas nabożeństwa, miał 
przypięty do marynarki oznak OWP., ` 

Niewiadomo, czy p. W przez to chciał 
okazać, że członkowie OWP. nie po- 
trzebują szanować uczuć religijnych, czy 
też tak dalece się zapomniał ??! 

Obóz Warcholstwa Polskiego zawie- 
le sobie pozwala! 


Znowu w obce ręce 


Zdrajcy na widowni 


Z kół czytelników donoszą nam: 
Ub. soboty, 16 bm. Polak Urbanowski, 
właściciel 48 morgowego gospodar- 
stwa na wybudowaniu pak Radzyn 
za pośrednictwem swego zięcia Mał- 
kowskiego, sprzedał gospódarstwo 
Niemcowi Richardowi Kujotowi, któ- 
ry przybył z powiatu Łaskiego. 

Sprzedawczyk Urbanowski otrzy- 
mał za całe gospodarstwo 48 tys. zł 
(28. tys. gotówką a 20 tys. na hipote- 
ce). O kupno gospodarstwa tego u- 
biegali się również Polacy i dawali 
prawie tyle, co Niemiec — jednak 
pieniądze hakatystyczne milsze....! 


Jak nas informują, gospodrastwo 
zapisane było na nazwisko Urbanow- 
skiego a w rzeczywistości należało do 
Małkowskiego. Zapis na Urbanow- 
skiego sporządzony był dlatego, że 
M. nie dostałby przewłaszczenia, al- 
bowiem już raz w powiecie lubaw- 
skim sprzedał zagrodę niemcowi! 

Społeczeństwo polskie, odsunie się 
od zdrajców Małkowskiego i Urba- 
nowskiego — i uważać ich będzie za 
umarłych dla sprawy polskiej. (>). 


* 


— Urlop. Instruktot rolny p. Mal- 
kiewicz od 20 lipca rozpoczyna urlop 
wypoczynkowy. — Przez ten czas in- 
struktorjat będzie nieczynny. 

— Zatwierdzenie zastępcy burmi- 
strza. P. Wojewoda Pomorski za- 
twierdził wybór p. Jana Deręgowskie 
go na zastępcę burmistrza m. Wą- 
brzeźna. P. D. wszedł do Rady Miej- 
skiej z listy lokatorów. 

P. Deręgowskiemu składamy na 
tem miejscu serdeczne gratulacje. 

Do Rady Miejskiej wchodzi w 
miejsce p. Deręgowskiego p. Piotr 
Biały. 

— Żniwa rozpoczęły się w naszym 
powiecie. W niektórych okolicach na- 
szego powiatu rozpoczęły się żniwa: 

— Burza. Wczoraj nad miastem na- 
szem przeszła burza połączona z 
grzmotem i deszczem. — Przez kilka 
godzin nie było prądu elektrycznego. 

Temperatura skutkiem tego obni- 
żyła się znacznie. — Niebo pokryło 
się chmurami. 


— Właściciel domu pobił lokatora. 
W związku z notatką, jaka ukazała 
się w „Głosie Wąbrzeskim”* przed kil- 
ku dniami — podajemy, iż sprawa 
miała się inaczej jak podano. Spraw 
tych poruszać nie będziemy, gdyż są 
to sprawy osobiste. 

— Wycieczka do Gdyni—na *Świę- 
to Morza“. Na Święto Morza, które od- 
będzie się w dniu 51 bm. w Gdyni or- 
ganizuje się wycieczkę do Gdyni au- 
tobusami. Koszta podróży autobusem 
na 2 dni wynosić będą 10 złotych od 
osoby. Zgłoszenia przyjmuje księgar- 
nia p. Wojtećkiej. 

Sekretarz Związku Lokatorów 
przeprowadził się z ul. Jadwigi na uli- 
cę Wolności 1. 


— Związek Inwalidów komunikuje, 
że sekretarjat czynny jest w każdy wto- 
rek i piątek o godz. 12-tej do 2-giej. 

— Kwesta na rzecz ubogich. Wczo- 
raj przedpoł. Tow. Pań Miłosierdzia 
św. Wincentego a Paulo urządziło 
kwestę na rzecz biednych. 

— „Głos Wąbrzeski* można zapi- 
sać na miesiąc sierpień w każdym 
Urzędzie Pocztowym i u pp. Listono- 
szy. 


licjanek 1. Towarzystwo dla oszczęd- 


— Ostrzeżenie. „Niedawno temu za* 
łożone zostało w Krakowie przy ul. Fe- 


ności i wzajemnych wyposażeń „Pallas* 
spółdzielnia z ogr. odp. Ponieważ towa- 
rzystwo to majątkowo jest bardzo sła- 
be, gdyż nie posiada żadnego kapitału 
zakładowego, a kapitał obrotowy skła- 
da się wyłącznie z wpisowego i udziałów 
członkowskich ostrzega się ludność tu- 
tejszą przed wspomnianą spółdzielnią, 
albowiem nie daje ona gwarancyj nale- 
żytego wywiązania się ze swych zobo- 
wiązań, — 

— Orkiestra Związku Strzeleckiego 
— Wąbrzeźno przyjmie kilku młodzień- 
ców. Zgłoszenia przyjmuje kapelmistrz 
p. Wróblewski. 

— SERCE NA ULICY. (Kino Słońce) — 
Piękna Wiera córka 
kupnia na rybim targu, kocha studenta 
Pawła, Piękność Wiery olśniewa również 
barona Palmę, który ubiega się o jej rękę 
i za namową ojca zostaje jego żoną. Okazuje 
się, że zarówno baron, jak i student wmie- 
szani są w sprawy rewolucyjne. Obaj zo- 
stają zesłani na Sybir. Wiera podąża za mę- 
żem na wygnanie, gdzie napotyka na Pawła 
i zostaje z nim, miłość ich bowiem płonie 
wśród śniegów syberyjskich. Paweł i baron 
spotykają się ze sobą. Baron widząc że Pa- 
weł i Wiera kochają się, nie chce im wejść 
w drogę, ale Paweł również nie chce korzy- 
stać ze wspaniałomyślności barona i gdy zo- 
staje ułaskawiony zamienia z baronem do- 
kumenty, umożliwiając mu wraz z żoną po- 
wrót do Petersburga. Baron  spostrzegłszy 
jednak że żona kocha Pawła popełnia sa- 
mobójstwo, by nie stanąć ma drodze do 
szczęścia dwojga zakochanym. Władze wy- 
kryły malwersacje paszportowe wskutek 
czego Paweł zostaje ponownie skazany, ale 
tym razem Wiera pozostaje z nim na zawsze. 


Z powiatu 


— Łobdowo. (Piękne słowa 
brzydkie czyny). Z Łobdowa piszą 
nam: 


Iwanowa prze- 


Społeczeństwo polskie prowoko- 
wane w najohydniejszy sposób przez 
Niemców nareszcie ocknęło się. Dziś 
już każdy Polak bodaj odruchowo 


broni się przed wszystkiem, co nie- 


na 


tego nawołują pisma, organizacje — 
nawołuje sumienie polskie i samopo- 
czucie własnej godności narodowej. 


widzimy brzydkie czyny. 


kilkunastu dni rodzina optanta Pehl- 
kęgo, która w swoim czasie wyemi- 
growała do Niemiec. Pehlkowie przy- 
hali do krewnych, zamieszkałych 


ki 


IP. 


a cóż dopiero, kiedy co dnia od świtu 
jąż,do nocy widzi się Pehlków w to- 


„gęprzystwie 
TAS 


(59 


“HIW 


wa 


PIECA 
TMECKie. co wrogie polskości. Bojkot 
towarów, bojkot kąpielisk niemiec- 
kichhto właśnie odruch, to samoobro- 


d 


jennych i powojennych. Że pobyt 
Pehlkego i jego żony nie jest tylko 
miewinną wizytą, o tem nikt tu nie 
swątpi.... To też każdego tu uczciwego 


Nr. 83 


lska przeciw niemczyźnie. Do|-,„, 


Niestety — obok pięknych słów, 


Otóż do naszej wioski zawitała od 


ści. 
laszem Łobdowie; są to znani ha- 
yści z czasów przedwojennych, 


a draźni sam widok tego gościa, 


państwa Nowoczynów, tj. 


LICYTACJA PRZYMUSC v A. 


Dnia 21 lipca br. o godz. 10-tej sprzedawać 
będę najwięcej dającemu za gotówkę u p. Ro- 
mana Wiśniewskiego w Golubiu, Brodnicka, 

urządzenie jadalni, 2 kanapy, maszynę do 
szycia, firany, dywan, naczynia i rozmaite 

inne przedmioty. 91/32 


Litwin, kom. sąd. w Golubiu. 
PRZETARG PRZYMUSOWY. 
Dnia 20 lipca br. o godz. 4-tej po poł. sprze- 
dawać będę w drodze przetargu przymusowego 
najwięcej dającemu za gotówkę u p. Emila 
Welka w Ostrowie: 686/32 
2 tuczniki i 5 warchlaków 

Główczewski, kom. sąd, w Wąbrzeźnie 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 
Dnia 20 lipca br. o godz. 11.15 przed poł. 

sprzedawać będę w drodze przetargu przymu- 

sowego najwięcej dającemu za gotówkę u p. 

Aleks. Falkowskiego w Przydworzu: 
maciorę. 


757/51 


Główczewski, kom, sąd. w Wąbrzeźnie. 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 
Dnia 20 lipca 1932 r. o godz. 2 po poł. sprze- 
dawać będę w drodze przetargu przymusowe- 
go najwięcej dającemu za gotówkę u p. Józefa 
Święckiego w Trzcianie: 35553 
jałówkę. 
Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie 


Eli 


nauczyciela tut. szkoły i jego żony. 

Nie wolno wprawdzie komuś po- 
stronnemu dobierać towarzystwa pań- 
Nowoczynom, ale niech przy- 
najmniej nie drażnią naszych uczuć 
polskich temi rozmyślnemi defilada- 
mi po polskiej wiosce. 

Niechże p. Nowoczyn nie zapomi- 
na o swem powołaniu, o tem, że na 
defilady jego z hakatystą patrzą dzie- 
ci polskie, w które on winien zaszcze- 
piać zasady unikania wrogów polsko- 


Krateczki 


W dniu 14 bm. odbyła się w tut. Sądzie 
Grodzkim sesja wyjazdowa Sądu Okręgowe- 
go z Torunia pod przewodnictwem p. sę- 
dziego Dr. Piziewicza — oskarżał p. proku- 
rator Błędzki. 


ny te 


dzony na 
Łobdowianin. 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 
Dnia 20 lipca br. o godz. 10.30 przed poł. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymu- 
sowego najwięcej dającemu za gotówkę u p. 
Wł. Rygielskiego w Czaplach: 210/32 
5 tuczników i 3 jałówki. 
Główczewski, kom. sąd, w Wąbrzeźnie. 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 

Dnia 20 lipca br. o godz. 2.15 .po połudn. 
sprzedawać będę w drodze przetargu przymu- 
sowego najwięcej dającemu za gotówkę u p. 
Michała Siudowskiego w Trzcianie: 5541/51 


5 warchłaków. 
Główczewski, kom. sąd. w Wąbrzeźnie. 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 
W środę, dnia 20 lipca br. o godz. 10-tej 
przed poł. sprzedawać będę w drodze egzekucji 
w Kowalewie na rynku przed lokalem p. Neu- 
merowej najwięcej dającemu za gotówkę. 
szafę dębową, wazon, płaszcz damski, kom- 
plet nakrycia na stół składający się z 6 wi- 
delców, 6 noży, 6 łyżek, biurko, maszynę do 
szycia, grabie konne, 3 buraczniki, mło- 
carnię, 2 wialnie, maneż, 6 pługów (dwu i 
jedno-skibowe), 2 kołnierze, 57 obrusów bia- 
łych, 21 powłok, 37 ręczników białych, 293 
serwet białych, 15 koszul nocnych koloro- 
wych, 2 torebki i wagę decymalną. 450/52 


Rogowski, komornik sąd. w Kowalewie. 


Kto oszczędza — 


dla siebie 


Telefon nr. 32 


WE. 


Komunalna Kasa Oszczędności 
| powiatu wąbrzeskiego w Wąbrzeźnie 
ZASTĘPSTWO BANKU POLSKIEGO 


przyjnuje wkłady i lokaty na oprocentowanie 
i WYPOŻYCZA SKARBONKI OSZCZĘDNOŚCIO- 


Żądaj w Komunalnej Kasie Oszczędności po- 

wiatu Wąbrzeskiego skarbonki dla gromadze- 

nia drobnych oszczędności i każ sobie wysta- 
| wić książeczkę oszczędnościową!| 


KAŻDA ZŁOTÓWKA ZŁOŻONA W KASIE, RO- 
ŚNIE w PROCENTY. 


Zatem nie zwlekaj i 
tworzyć fundament dla Twego dobrobytu. 


ten stwarza dobrobyt 


i swojej rodziny!!! 


P. K. O. nr. 203.204 Rynek 


rozpocznij natychmiast 


GŁOS WĄBRZESKI 


Przez ławę oskarżonych przesunęły się 
różne typy — jak amatorzy cudzej włas- 
ności oraz tacy którzy chcieli wymierzać 
sami sprawiedliwość. 

Wobec tego, że p. Prokurator uznał czy- 
y za karygodne — zasiedli na ławie 
oskarżonych a niektórzy z nich zostali ulo- 
kowani w cieniu „hotelu“ przy ul. Wolności 
albowiem obecne upały mogłyby więcej za- 
szkodzić tym jednostkom. 

KARY: 

Sadowski Kazimierz z Wąbrzeźna za kra- 
dzież skór z kolejki powiatowej został zasą- 

Domachowski z Dobrzynia za kradzież 
z włamaniem na 6 miesięcy więzienia z za- 
liczeniem aresztu od 10. 5. 

Małżonkowie Józef i Weronika Sass z 
Wąbrzeźna za kradzież bielizny 'u p. Sasso- 
wej Fr. zostali zasądzeni na karę 4 miesięcy 
więzienia z zawieszeniem na 5 lat. 

Lis: Józef z Piwnic za kradzież kur na 
szkodę p. Krzyżanowskiego z Osieczka na 
karę 7 miesięcy więzienia. 


PE A TB =. = EA = «a sza 


zawiadomienie. 


Z dniem 20 bm. otwieramy w Wąbrze- 
źnie przy ulicy Rynkowej Nr. 1 [dawniej Be- 


Ubezpieczeń 


5 miesiące więzienia. 


1952 r. 


pełnione oszustwo na szkodę 


Str. 4 


Jan Baranowski z Węgierska pow. Lipno 
za kradzież 5100,— zł. na szkodę p. Neumana 


z pod Golubia na karę 5 miesięcy więzienia 
z zawieszeniem na 5 lata. 
Błażejewicz Franciszek z Mgowa za po- 


Pom. Tow. 
Toruń na 6 miesięcy więzienia. 


Pietrasz Alfons z Wąbrzeźna za uraz cie- 
lesny oraz Chyłówna Łucja z Elgiszewa za 
kradzież zostali uwolnieni od winy i kary. 


GGBEGGGGGGGGEGG 


Wstąp do LOPP. 
PODODODDOODODODOC 


z mo ZK 


Drukiem i 


dzialny : 


tlejewski senjor| 


łaskawej wiadomości. 


nasa fle -hurtowa Sprzedać piwa 


co podajemy Szanownym P. P. Restauratorom do 
Wszczególności polecamy 
oddawna znane piwo jubileuszowe i ciemne 


Browar Grudziądzki 


W. Sommer i S-ka 


GRUDZIĄDZ 


nakładem Zakłady 


Graficzne 


Bolesława Szczuki. — Redaktor odpowie- 
Bolesław Szczuka, 


Wąbrzeźno, 
Mickiewicza 1 


— — — 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 
W środę, dnia 20 lipca br. o bodz. 15-tej 
sprzedawać będę w drodze egzekucji w maj. 
Wielkołąka najwięcej dającemu za gotówkę: 


5 powózki i rower męski. 650/52 
Rogowski, komornik sąd. w Kowalewie. 


PRZETARG PRZYMUSOWY. 
W środę, dnia 20 lipca br. o godz. 14-tej 
sprzedawać będę w drodze egzekucji w Ziele- 
niu u Jana Bogaleckiego nawięcej dającemu 
za gotówkę: 530/32 


6 tuczników. 
Rogowski, komornik sąd. w Kowałewie. 


PUBLICZNE OBWIESZCZENIE I WEZWANIE. 

Masa upadłościowa nad majątkiem Dra 
Edwarda Sanda z Wąbrzeźna, działająca przez 
zarządcę masy upadłościowej adwokata Kużaja 
z Wąbrzeźna wniosła do tut. Sądu Grodzkiego 
dnia 8. 4. 51. o wywołanie listu gruntowego 
odnoszącego się do długu gruntowego w wy- 
sokości 100.000 marek wraz z 5 proc. odsetkami, 
zapisanego w aktach gruntowych nierucho- 
mości Wąbrzeźno karta 1052 w dziale III pod 
nr. 51 dla fabrykanta Conrada Dahmera w sA 
ist 


brzeźnie, ponieważ wyżej wymieniony 
gruntowy zaginął. 
Posiadacza tego listu gruntowego wzywa 


się, by najpóźniej w terminie dnia 4 paździer- 
nika 1932 o godz. 12 przed poł. zgłosił się do 
Sądu niżej oznaczonego pokój nr. 12 i list ten 
przedłożył, tudzież prawa swe do niego wyka- 
zał, gdyż w przeciwnym razie dokument ten 
pozbawiony będzie mocy. 
Wąbrzeźno, dnia 14 lipca 1932 r. 
SĄD GRODZKI. 


REKLAMA- 


r . 


to dźwi 


gnia przemysłu i handlu 


Se WED; 
(Qgłaszajcie 
— SIĘ 
w „Głosie 
| Wąbrzeskim* 


penisy 
KUPUJĘ 


młode gęsi, kaczki, 
kurczęta 

Goetz, Wąbrzeźno 

Telefon 174 


Zgubiono srebrny 
kryty 


ZEGAREK 


ze złotym łańcuszk. 
na szosie obok Maks- 
wałdu. Uczciwy zna- 
lazca zechce go oddać 
za wynagrodzeniem 
w Redakcji lub w 
majętności)Makswałd 


Zapisz się 


L02} 
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PIERWSZE NAJNOWOGZESNIEJSZE KINO DŹWIĘKOWE 


„SŁONCE“ 


HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM 


Już od poniedziałku, dnia 18 bm. i we wtorek dnia 19 bm. o godzinie 8,45 wieczorem 


wyświetlamy jeden z najpiękniejszych monumentalnych dramatów rosyjskich, przebój wszystkich czasów 


Serca nawygnaniu ; 


Oryginalne śpiewy rosyjskie, tańce kozackie i cerpienia w katorgach :--: Miłosna pieśń nad pieśniami, dramat z ostatnich ==» 
dni panowania carów. W roli tytułowej niezrównana bohaterka znana z „Arki Noego* ill 

a= 

w— 


| DOLORES COSTELLO jako Wiera Iwanowna z udziałem kilkuset oryginalnych kozaków, oficerów armji cara, i 
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